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PISMO POŚWIĘCOI1E SPRAWOM ZIEMI tOMŻYNSKIEJ. 

PRENUMERATA: 9 WYCHODZI 2 RAZY NA MIESIĄC. 
§ 

OGŁOSZENIA: § § 
Z PRZESYŁKĄ i ODNOSZENIEM § § 

1/ 1 str. 120 zł.; 1/ 2 str. 60 zł .; 

OO DOMU KWARTAUilE 3 zł. § 
REDAKCJA i ADMINISTR. DWORNA 2. 

§ 
1

/ 4 str. 30 zł.; 1
/ 8 str. 15 zł.; 

NUMER POJEIJVŃCZV - 50 gr. § KONTO CZEKOWE P. K. O. - 62950. § Drobne - 20 gr. za wyraz. 

Dom 
'' 

N ie pod I eg łośc i.'' 
Postanowienie komitetu uczczenia 10-eio lecia 

powstania Pc.ńst \X)fl Polskiego, aby zbudować pom­
nik poległym zo Ojczyz n\, jako obowiązek wobec 
zmarłych, i wznieść dom dla celów kultury, oświaty 
i organizacji społecznych, jako obowi&zek \X)Obec ży ... 
wyeh, - spotkał Si\ z anonimową krytyką w .Żyeiu 
i Praey". 

l\oonimowy aator zgadza się wspaniałomyśl· 

nie na wzniesienie pomnika zmarłym, !<:ez boi si<;, 
by pomnik dla żywych nie star się przypadkiem 
„ Domem Lado wym·. · 

Kto duszą tkwi w przeszłośei, kto boi si\ 
„z żywymi naprzód iść, po życie si<;gać nowe", 
ten ezdć potrafi tylko to, eo śmierć objc;ła swym 
ramieniem. 

Znamy tego ducha w Polsce, eo za żyeitl 

powstańeó\\'.> zwał buntownikami i pot<;piał ieh jako 
nieposłusznych władzy od Boga nam danej! 

Znamy tego duehft, eo za żyeia twórcóID 
Konstytucji 3 maja nie słuchał i Z\\rnł ieh czerwo­
nymi wywrotowcami 1 

Znamy tego ducha, eo wyklinał Słowackiego 
i długie, długie łata nie pozwalał proc:hów jego 
sprowadzić do Panteonu .Harodowego. 

Zn6my tego ducha, co legjonistów nl'lzywał ban­
dytom i, walczącymi za pieniądze żydów i niemeów! 

Znamy tego dm:ha, co najszl6ehetniejszyeh 
w n6rodzie za życi6 gotow był kamienować, a po 
śmierci wznosił im pomniki, jokby z r6dości, że już 
sobie odeszli, że już nie mltCO norodowej kadzi I 

Ten dueh wstecznictwa i dziś zotruwa Polsk<;. 
idzie i gasi wszystko, co mogłoby choć troehc: 

/. _ _... 

przyczyni ć si<: do wyZ\\JOłenio współbraci z niewoli 
ciała i duszy! 

Niezem dla niego. żt w wszechświatowym 

wyścigu narodów, Polska tylko wted y dotrzyma 
kroku. gdy z podwójną siłą dążyć b\dzie do postępu ! 

Niczem dla niego, że w wyścigu krwi i żelaza, 
Polska utrzyma swą niepodległość tylko wtedy, gdy 
szerokie warst wy ludu stan& si<: świadomymi człon~ 
kami narodu! 

Niczem dla niego, że na tak zwanej intełi ­

giencji, przedstawiaj&cej świadomość nowoczesną 
i dusz\ narodu, ciąży obowiązek budzenia Spiącego 
ludu i przcrnpiani<l jego s iły w kryształy woli. 

Domy Ludowe s& właśnie miejscem, gdzie 
odbywa się proces uśll"'iadamiania i uspołeczniania 
tych warst\\J, które do niedawna stały po za na­
wiasem kultury. 

'Wszeehświatowa wojna w Judzie pracy obu„ 
dzil<l poezucie swej sily: .bezpowrotnie minął czas , 
w którym robotnik i chłop był powolnym i biernym 
materjatem. 

Dziś nie wystarczy protekejon alne klepanie 
go po rnmieniu. dziś nie wys tarc:zy łaska pańska 
i filantropja. Dziś krok za krokiem Jud id zie ka 
władzy w państwi'=· Przyszłość Polski wymaga , 
by lad ten był kulturalnym i oświeconym. 

l\ kto dziś chce mieć wpływ na ludzi praey, 
ten pierwej musi twllrdei długoletnią służb& dla Idei 
zdobyć sobie ic:h zaufanie i szaeunek. 

Jeśli posłonnictwo dźwigni<;eio mas ludowych 
na wyżyny oświaty i kultury nie b\dzie w czos 
wykon6ne, to wr6z z ludowłodzt wem, zamio st 
prowdziU?ej wolności i spra\Piedliwośei, wyszczerzy 
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na nas z<:bY zg łodniała zemsta - ciemne siły zni­
sr. <: zenia wyrządzą wszystkim niepowetowane szko­
dy. Sowiecka Rosja jest tego dowodem ! 

Dom L udowy, to kuźnia nowoczesnego oby­
watela. W Domach Ludowych lad si<: zbiern i tam 
do niego t rze ba iść z oświatą i kaltur(l. I trze.ba 
nBrcszcie zrozumieć, że nie można ludowi d a weić 
o ś wi a t y, l\ tórn wstrzymuje jego roz p ę d ku wy­
zwoleniu i sprawiedliwo ś ci, bo to s i ę ze mści. 

Domy Ludowe s11 koniecznoś c i & obecnego życia 
pa ństwowego i jeż e li nie zbuduj & takiego domu 
wszyscy ci. k tó rzy już s ą ś \\l ia d o m ymi członkami 

sp ołeczeń st wa. to zbudoje go sobie sam lad. ale 
w dus zy jego zo stanie gorzka św i adomość, że inni 
nie ch <:ą dopaśdć go do sło ńca , nauki i kultury. 

Oby wa tele ! Sz kodz ić i k ry tykować potrafi 
każdy złośliwy karzeł . lecz t worzy ć i .budować 
przyszlość po trafi(\ tyl ko wie lk ie dusz e I 

D· r . !'1 . CZA R NECKI, 
p oseł na Se jm. 

Niepoczytalni. 
\V Nr. 47 .Życia i Pracy" je.kiś autor „ 1'1" 

pozwolił sobie na perfidne napaści na jed n ą 
z najpoważniejsz y ch w Kra j a orga nizacji społecz­
no-oświatowych - Zwi(\zck Polskiego Nauczycie l­
stwa Szkól Po wszechnych. 

Organiza cja ta. ]i('ząca około 40000 cz!o nków, 
wydająca kilka n aście pism OŚ\\?iatO\\')' <.:h i nauko­
wych, posiadająca uni\\lersytety ludowe, setk i kur­
sów qaukO\\)yc:h , r ozrzuconyd1 po cołej Polsce , 
tysiące członków , prowadząl.'ych z zopelnem odda­
niem się najrozma i tsze placówki lrnltural no -ośw i a ­
t owe i ekonomiczne. stale wyróżniana za s 1.1'ą 
procę społeczna przez najwyższe czynniki w Pefi­
stwie - jest zac iek le zwalczana w najniekaltural­
niejszy sposób pr zez pewne ugrupo\\'ania antypflń· 
stwowe. 

fiutor. prz y taczając zdania, wygłoszone pr zez 
tlinistra 'W. I~. i O. P. na Zjeździe Delegató\V 
z. P. N. S. P. w spra wie realizaC'ji szkoły jednol itej , 
z calym cynizmem miesza sło\.t'a p. tlinistra 
z wtasnemi bred ni ami i wyl.'.iąg a najnielogiC'.zniejsze 
wnioski. 

'W szatański sposób przekri:ca fakty, powołując 
si\ ntl pism a o zupełnie innych intencjach, niż je 
ilu tor eh ce przedstei wić. 

Robi całemu nauczycielstwa zarzuty pro· 
wadzenia walki z Kościołem i Religją, insymaje 
ma, że • pozwala się wodzić za nos radykalnym 
prowodyrom i .braciom masonom, pozostającym 
~;Cl nst~rgacl1 obcych agentów~ . Te i tym podobne 
osLcze rst \\'f1 i niedorze <.:z nośc:i miota autor pod 
udręsem nauczy<:ielst\.\)a i ZórZ(lda Głównego Z. P . 
N . .S. P. w t-„olsee. 

W odpowiedzi na te oszczerstwa i napaści 
zechce Redakcja ,Żyda i Pracy· przyjąć do \\'iO­
domośc:i co neistępaje: 

Za kłamliwy i obelżywy artykuł autor oroz 
Redakejt1 zostirną pociągni<:ci do odpowiedzialności 
karno-sądowej. 

Naac:zycidstwo związkowe ani Zarząd Główny 
tegoż Z\"iązku z żadną religją nie wakzy, tern 
bardziej z katolicką. 

Zwi&zek P. N. S. P. nie domagał się nigdy 
usani<:c:ia religji ze szkól. 

Nauczycielstwo zwi&zkowe na szereg lat przed 
wydaniem okólnika. /'1. W. R. i O. p . w sprowie 
praktyk religijnych w szkołach brało odział w nf.ld~ 
zorowaniu dziatwy, odby\Vającej praktyki religijne, 
nie z nakazu, lecz z własnej woli. Nauczycielstwo 
broni się przed wspomnianym okólniki<'m, który 
zmusza je w dni śu.1 iąteczne do spełniania obowią~ 
zków służbo\\~ych i pozbowia przewidzianego dltt 
innych pracowników odpoczynku. Nadto okólnik 
ten jest częstym powodem do nieporozumień po­
mic;dz y ksi\dzem a nauczycielem, wskutek błędnych 
i n terpretacyj. 

Nauczycielstwo w całej S'!Jej masie szczerz(" 
demokratyczne wakzy o reali zaej\ szkoły jednoli­
te j nie z pobudek egoistyczn ych, j akie autor prz)"­
p isa je nauczycielstwa. lecz ze względa na ideje 
demokratycz ne, których j es t wyrazicielem. Utrzy­
manie bowiem dwóch typów szkó ł o jednym poziomie, 
z których j eden j est lepiej, a drugi gorzej wy posa­
żony - j eden dla war stwy n a j u b oższ ej , która 
najw i ęcej potrzebuje opieki, a drugi dla wybranych, 
l<tóryrn dom rodz icielski da j e już pe wne wychowa­
nie - j est wys oce niesprnwied li \\' e, krz y\,\'d z ące 
warstwy n a j uboższ e, \vięc j ako przeżyte k powinno 
jale najpręd z e j z nikn &ć z naszego ustroju szkol nego. 

Gdy chodzi o poziom nauko\.'VY naaezyeielstwa 
szkół pow szech nych, to s t wie rdzić należy , że n ie 
jest on n i ższy od poziomu wielu neuczycie l i sz kół 
średni<: h . Nfldto w szko loic t •"ie powszech nem pra­
cajQ już setk i nauczycie li z wykształee n iem wyż­
szem; w każdym razie, nauczycielstwo szkó ł pow­
szechnyd1 d o kształcało się i dalej to .:-zyni. \<' yk­
ształceoie swoje c1dou1odnito egzami nam i, czego 
o namzyeielstwie szkbł średnich kla s n iżs z:i ch 
\V \\?i\kszoś e i wypadków powiedzieć nie możn a, 
gdyż azyski\\.iało ono dyplomy przeważ n ie bez eg­
zam inów i wyższego wyksztalcenia, na podsta \Vie 
ilości lat służby i oceny pracy. Są to p rzrn'aż n ie 
ludzie z wykształceniem średniem, a nawet niższem 
bez przygotrwania pedagogi<>znego. Złą \\)ięc przy­
stng\ wyświadcza autor temu naaczyeielst \\iu, po„ 
ruszając tę kwest j ę. 

Gdy chodzi o sprawy wynagr odzenia i warun­
k: pracy, to ~twierdzić należy, że nauczycielstwo 
szkót pO\\lszcchnyeh, pracujqc \\) zna<.:znie gorszych 
warunkach, przy większym wymiarze godzin 
i równem lub wyższem od swoich wie lu k olegów 
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z niższych klos szkół średnich wykształceniu -­
jest gorzej \\'ynogradzane. Czyż możnil si\ dziwić 
że żąda sprawiedliwrno traktowftnia tych kwestyj? 

Slnszne jest powoływanie si\ .Życift i Prncy" 
nC\ lrnnkordnt, że rngw t1ra ntowoł on wpływ Koś­

ci ołowi i Re\igji ni.'\ wychowanie dzieitwy w szko­
łach pi1ńo;;twowych, ln~z zupełnie niesłuszne jest 
przenoszrnie cc1kgo ci\żnru w~chowania religij~ 
nf.'go na przeciQżone pracei nMczycie lstwo. Ci, 
którzy .bro11ic1· tak bard zo okólnika p. Bartlfl, 
sami go nie wykE}nywoją, qdyż np. nie wiele mog­
libyśmy wskazać takil.:11 szkól. w których spowiedź 
i Komunja ś \). (nflkazona okólnikiem) odb)'Wa Si\ 
3 razy w roku. 

Zapewne. gyby i ten ci<;,żar prncy można było 
włożyć nć1 borki nauczycielstwa, okólnik bylby 
wykonany. 

Zarzut k crntaktu Zwieizku z maso nerją, pole­
gający na zamieszczeniu w jednym z organów 
Związku artyk,ilu treści historycznej o rnasooerji. 
możn aby, opierając si<; na tych samych przesłan­
kach logicznych, skierować przeciw Redakcji .Życia 
i Pracy·, która w szeregu numeró\v zamieściła 
cykl opisów pod tytułem • f'\as ooerja •. 

Pomowinnie Zarządu Głównego o to, że „n ie 
liczy si<; absolutni<:: z narodowemi przelrnnaniami 
n:-iu czycie lst\\)J~, mogło zrodzić si\ tylko w umyśle 
n!o »ie!rn. który zatracił po1.:zucie polskości, gdyż 
Z'lrzC)J Glówny z. P. N. S. P. dal tysią('e przykla­
dÓ\\) swerJO peitrjotyzmu, nie krzycząc wprawdzie 
nB)g i Ojczyzna", lecz realizując te hasła. 

Ostatni zaś zarzut. oskarżający Zeirząd Głów ... 
ny ZwiC)zkn o pozostawienie na usługach obcych 
agentów. j est wyrafinowanem oszczerstwem, moge)­
cem paść tylko z łamów "Życia i Pracy". 

Podkowa. 

Obchód 10-cia Niepodległości. 
'\Jl dniu 11 listopado w calem państwie obcho­

dzono uroczyście dziesi\cioletnią roczniC'\ Niej)od­
ległości. Czynniki państwouw·twórcze uczyniły 
wszystko. aby uroczystość wypadła jaknajoknzalej. 

Do Warszawy ze \\.1 Szystkich stron podążały 
w tym dniu specjalne pociągi, wypełnione przed ... 
stawicielami ludności, udaje)cymi się na Obchód. 
Przejazd koleją i utrzymanie w stolicy zopewnio­
no delegatom bezpłatnie. 

Każdy zakątek kraju układał swój własny 
program obchod<J. l\ więc Łomża upamic:tniła Rocz­
ni~ę zainicjowaniem pomnika dla poległych i Domu 
Niepodległości; wmórowało tt1blicę ku czci Leona 
Kaliwody; przemionowało: Plac Pocztowy na 
• Plac \V olności • i a lice - Sadową - no ~Leon o 
Kaliwody", Nowogrodzką - no "Pułk. l1oscikiego", 
Wiejską - no "Stefano Okrzei• i Krótk& - no 
„Berka Josiekwicza•. Przeciwko przemionowoniu 
ulic protestowoły prawicowe ugrupo\Panio Rady 

• 

f'\iejskicj. nie biorąc uc1ziału w uroczystem posie­
dzeniu, poruszając: spraw\ w miejscowym organie 
.Życie i Prfl<•a" i zwołnjąc protestacyjne zebreiniti 
nie tylko \\J Łomży kcz i w okoliczny<'h miastecz­
kach. l\ więc .Endecja· i .Chadecj a - nie zgadzają 
się ani na budowę Domu Lodowego ani n C1 ucz­
czenie bohaterów narodowych. poległych w wt1!­
kach o niepodle głość. 

Ostroł\kti czciła Niepodleglość poświęc:rniem 
k am ienia węgelnego pod Dom Pracy lnwalidów, 
protektorat nad b(ldową którego objQł p. f'\inister 
Spraw Wewnętrznych generał Słowoj~Składkowski. 
Dom ten ma powstać drogą skłfldek dobrowolnych, 
które należy wpłocać do Wydziału Powiatowego 
w Ostrolc:ce na konto czekowe P. K. O. 50 066. 

Grajewo - bodow(l g111acł1ów s z koły powszech~ 
nej i przytułku dla starców, oraz nad aniem nazwy 
jednej z nowoutworzonych ulic - • F'romrnady 11 
Listopada". 

Dawniej i dziś. 

Ol czasów nieparnięlnych Góra rządził:a Dołem. 
Jeżeli ten się burzył i o ludzkie prawa 
Dopominał się w 1nalkach z pod,niesionem crnłem, 
Przywracała porządek stryczkiem albo /cołern, 
Choć historia wołału: zwyciężonym sława! 
Dziś w warunkach odmiennych, gdy Dół bierze „ Górę", 
Zdumiona niespodziewanym tem Góra obrotem, 
Dysząc zemstą, za chińskii1i odgraża się murem 
I Barankiem osłania wilczą swoją slcórę, 
Aż histo1·ja niezłomnie musi pisać o ttrn. P. 

Ameryka a Polska. 
Stoimy na stanowisku, że ża.dnemu wyznaniu nie 

wolno się mieszać do spraw państwowych, ani też 

żadnemu państwu nie wolno się mieszać do spraw religij­
nych, byle te nie miały w sobie celu ściśle antypaństwo· 
wego. Każde wyznanie winno być uznane przez państwo 
I dana mu możność swobodnego rozwoju. O ile dane 
wyznanie odstąpi od swych zasad, samo przez się ulega 
rozkładowi i upadkowi. Forytowanie przez to lub owo 
państwo jednego wyznana pociąga za sobą nieobliczone 
nieraz straty i prowadzi do walk religijnych z państwem. 
Wojnę trzydziestoletnią drogo zapłaciły Niemcy upadkiem 
ekonomicznym państwa za popieranie walki przeciw 
wyznawcom nauki Lutra. 

Popierane przez państwo wyznanie gnuśnieje, liczy 
na rząd, anga1uje się kler dla rządu , lub idzie przeciw 
niemu, zawsze dla materjalnej k o rzyści i staje się stron· 
nlctwem reliyijnem do politycznych celów. Gdzie jaki­
kolwiek kler rządził, tam nędza panowała, gdzie państwo 
usunęło kler od spraw politycznych dokonało rozdziału 

kościoła od państwa - tam następował dobrobyt. 
Meksyk zrozumiał to I nie dał się sterroryzować, 

Stany Zjednoczone dawno to przeprowadziły, dlatego 
należą do rzędu państw mlekiem i miodem płynących. 
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Wyznanie, za które pracu je rząd, nie troszczy się 

o prawdziwą oświatę, a polega na pseudo oświacie własnej, 

do celów I korzyści propagatorow wyznania wiodącej. 

Weźmy uprzemysłowienie Ang[ji, Szwajcarii, Francji, 

Niemiec, Szwe cj i, Ameryki, Danji , Norwegji gdzie~ 

Kościoł uiema nic do rządzenia, gdzie sprawy wyznaniowe 

są pozostawione związkom relig ijnym, a porównajmy 

z Hiszpanją, Portugalią, dawną Rosją , Polską, to 

spostr:z:eźemy ro ż nicę 'kolosa lną na polu ekonomlcznem, 

społeczn e m, oświatowem , przemysłowem , wynalazków 

I wogóle bogactwa narodu. 

Im więcej wyznań w państwie , tern większa konku­

rencja w idealizowaniu uciciwo5ci zas'id , zniżanie się do 

sfer najubozszych . Gdy wyznanie m a oparcie o jakiś rząd, 

cz!.!je się silnem terroryzuje nietylko inne wyznania, ale 

I ni emiłych sobie wspó ł wyznawców, n a zywa je sektami 

he re tyckiemi , wyszukuje nainikczem nie jszy ch środków 

i sposobów walki, byle je publicznie sponiewierać i ośmie_ 

sz y ć, wszystkie inne wyznan ia posyła do pie kła , jakby Bóg 

był wykonawcą rozkazów rządzącego , uprzywilejowan ego 

wyznania. 

Historja narodów uczy od początku świata, że 

panujące nad państwem wyznania prowadzi ły do ich 

upadku lu b sk reśle nia z karty swiata. I w Polsce mus1 
nas t ać wolność wyznań i oddz ielenie ich od państwa 

Tak Kościol Badaczy Pima św. jak Narodowy, H)durowc; 

Marjawici i t. p. winni i muszą mieć wolność i s wo­

bodę rozw oj u, a wtedy dopiero może być mowa 

o oczyszczeniu wyznań od nale ciał ości. 

Jeżeli Mahome tanom wolno w Polsce budować me­

czety dlaczego, nie miałoby być wolno innym wyzna­

niom, budować własne świątynie. Polska na wojnie 

trzydziestoletniej tylko przez tolerancję wyznaniow ą 

zyskała i doszła do rozwoju, z wyznaniami przybyły do 

Polski sztuka d rukarska, różny przemysł, wynalazki 

I t. p. i wtedy Polska była państwem kwitnącem. Skoro 

Jezuici zyskali dla Rzymu supremacje wyznaniowe Polska 

zaczęła chylić się ku upadkowi, aż wreszcie z wi ny 

sklerykalizowania szlachty upadła. Tylko Polska tolera_ 

ncyjna ludowa istnieć może i będzie, inaczej połk ną 

ją szczerzące na nas zęby - narody. 

Wyznanie jest walką o życie ducha, państwo 

walką o życie ciała, a te dwa pojęcia żyją z sobą jak pies 

z kotem. Oto posłuchajmy co pisze polak z Ameryki 

p, Jan Lenart w artykule: "Program Smitha w Amer yce 

błogosławiony, w Polsce wyklinany." 
• Przysy łam wam prog ram Ala Smit ha , kandydata 

na prezydenta 3tanów Zjednoczonych, program drukowany 

w 10 mil jonach egzemplarzy Zainteresuje was zapewne 

głównie to, co pisze Ala Smith o prawach wyznaniowych, 

koście lnych, zwazywszy, że Smith jest kandydatem 

rzymsko-katolick im, popieranym z niesłychaną gorliwoś c ią 

przez biskupów i cały kler rzymsKo-katolicki, tak, że 

przciwnicy nazwali go żartobliwie " synem papieża. " 

• Otó: Al a S :nl th stwi erdza w swoim programie 

źe główną silą, która do,irowadzila Stany Z jednoczone 

do terazn1ejszego rozkw it u i p otęg i , była wclncść 

reli gi jna. Kon>tyt JCja amerykań3ka od samego począt-
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ku I aż dotychczas przestrzega jak najzupełniejszego 

rozdziału kościoła od państwa. Nie wolno ~adnemu 

kościołowi mieszać się do spraw państwowych, a nawzajem 

państwo gwarantuje każdemu wyznaniu czyli :Cażdej 

r~ligjl zupełną swobodę wyznania i szerzenia, swoich 

wierzeń . Żadna religja nie jest ani popierana, ani 

zabraniana przez rząd amerykański, To tez najróżniej­

szych odmian wiar chrzdcljańsklch jest w Ameryce 

przesło 150, a próc7. tego wszystkie Inne wiary, jak 

żydowska, mahometańska, buddyjska I t. d. mają 

w Ameryce swoje kościoły, swoich kapłanów lwyzn<:lwców 

Wolno równiez każdemu obywatelowi nie uznawać 

żadnej religji ani Żadnego bóstwa. Państwo żąda od 

obywatela aby się kształcił, kończył szkoły, płacił poda­

tki I przestrzegał obowiązujących praw, ale wierzyć może 

każdy obywatel, jak I w co mu się podoba I nikomu 

n ie wolno przeszkadzać ani zabraniać żadnej wiary czy 

niewiary - Ala Smith oświadcza, że sam jest rzym· 

kato! ., ale tak samo jak terazniejszy prezydent Coulide 

I wszyscy poprzedni prezydenci, choc nie byli katolikami, 

. gwarantowali katol ikom zupełną wolność I swobcde 

wyznania re ligijnego, tak samo I on Smith w razie 

wy bo ru na prezydenta gwarantuje najzupełnielsz ą wolność 

I swobodę niekatolikom. Rozdział spraw pań:;;twowych 

od spraw koście lnych musi być w Ameryce niezmiennie 

raz n a zawsze utrzymany, albowiem ten rozdział daje 

Ameryce siłę I bo ga ctwo. Gdzie kościoł rządził, albo 

wtrącał się do spraw p aństwowych , tam następował 

niechybny upadek państwa ." 

Taki to program głosi rzymsko· katolickl kandydat 

na p rezydenta, Ala S mith . Z takim dogma­

tem kandyd a ta w Ameryce popierają rzymscy kardynałowie, 

.biskupi i księża. Z tego mogą chłopi w Polsce poznać 

że hasło rozdziału kościoła od pań stwa nie jest wcale 

przeciwne wierze katolickiej, ani nie zagraża upadkiem 

kościołow i. Jeżeli pom imo to księża w Polsce tak z awzięcie 

się bronią przed oddzieleniem spraw kościelnych od 

spraw państwowych, to ni e z troskliwości o religj ę , tylk o 

z chęc i panowania . Wolą a by państwo napedzało im 

owieczk i do strzyżenia , zamiast sarni p r acą wlasną 

mieliby je sprowadza ć. Ale to wyręczanie się rządem 

nie wychodzi na dobro ani kościołowi , ani państwu_ 

Dlatego Po ls ka powinna wziąć WlÓ r z Ameryki i przepro­

wadzić czem rychlej oddzielenie spraw pań'3twowych od 

S?raw kościelnych, jak jest w Ame ryce. 

IT yzwolony . 

D-r. D. Piątnicki 
przeprowadził się z Pl. Kościuszki 10 

na ul. Rządową 17. 

Przyjmuje: od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej p.p . 

Choroby wewnętrzne, sl-.órne i dzieci. 

L A M P A K W A R C O W A. 
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Cieniom f>eowiaków. 

I. 

Cześć Wam Cienie peow1a cz e 

Cnrobrej Łomży wie ne sy r.y -

Po Wr.s macierz stara p ł acze, 

Przyb;e,ając grób w wawrzyr,y ! -

Rok d ziesią ty VJ artk o pły n ie, 

Gjyście legli w b.:iju wrzawy: 

W ,za ń;::ac h Lw :iwa. czy Warszawy. 

Lub też w bra tn iej Ukrainie . . 

W chł odzie, głod zie , niew ygodzie , 

Bez naboj u i koszuli, 

W zaspach śn ie'.j u, po pas w wodzie 

Dziś wa s zie mia polska t uli„. 

I r7ąd mogił ponad Ianem 

Piołun kry je dz iś wyniośle, 

A ll3d zapa dłym kurha ne m 

Wicher łka jeno żałoś nie „ . 

Płyną Jat a - żyje sława -

Zeście P olsce życie da ii , 

Za jej w;::Jność . c a ł ość, prawa 

Krew młod zie ńczą swą prze lal i. 

il. 

Cą sły ,;z ycie? . „ Huczą dzwony, 

Grzmią rozgłośnie pc lskie działa!„ . 

juz kazama t mur zbu rzony -

Lechja s tara zmartwy ch wstała ! 

Gdzie je s teś, o Kaliwodo, 

Co Cię kula w pierś ubod ła , 

Dałeś ży cie za kraj mlcde. 

Wiernie broniąc swego godla! 

Na Lukiszkach , krwią zbroczon y, 

Legi peowiak z rąk o praw cy, 

C ny Galiński - Starżą zwany -

Z rąk najezdcy - wykonawcy. 

A do gro bu wchodził śmiało , 

Jak ko~endant - tak przys t a ł o , 

By na własnym być pogrzeb ie „. 

Wolna ?o ls ko, to dla Ciebie! 

Ili. 

Śp ij cie więc repub li ka nie 

Na odwi ecznym polskim lanie, 

Cho ć Wa m przemoc :życie sta rła, 

Ale P olska nie umarła! -

W bł ę k it chwały s woj e dzi e ci , 

Dzi ś otul a , od rodzona , 

I mogilne s zare kwie ci e 

Przypina do sweg o łon a . 

Znow u siadła w Ludów Radzi e, 

P o wiek owym krwawym znoj u, 

W gęśl uderza w : ej bies iadzie 

Akordem pracy - pokcju! 

* * * 
już się płon i ja sn a zo rza, 

Lud napływ a z różnych stron 

Poprzez kn ieje, gó ry, morza 

Grzmi wiec owy sławian dzwon! -

Listopad 1928 r. W erriyhora. 
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Młodzież akademicka a życie pol ityczne. 

Bł ędnem jest m ni emanie , iż za interesowanie się 

młodzie ż y a kademickiej tą g a łęzią nau k sp ołecz n ych jaką 

s ta now i po li tyka, a k tor ą j u ż Arystokl es uważa ł za pod­

s t a wow ą n a uk ę p olity cz ną , - odznacza się p e wną 

inte n syw n oś ci ą . 

Apa tja jaka ogarn ę ła I nte lig en cję w odda niu się 

spra wie po litycznej z dwóch pu nktów widze n ia tak nau· 

ko wego ja k prak tycznego zna jduje swoje rzeczywi ste 

odb icie i w licznych szeregach po lskiej młod'zieży aka· 

demickiej. Lecz jeśli gdz iekolw iek obojętność taka znaj· 

duje swoje usprawiedliwienie - to zaiste dziwną się 

jednak wyda je u tych, którzy staną jutro na cze le państwa 

lu b s po łeczeń stw a, będą jego promotorami, a od pos u11ięć 

któ rych za l eżeć będą w znacznym stopn!u losy przyszłe 

Po lsk i. 

Wpraw dzi e na ws zystkich wyższy c h uczelniach 

ist n ieją związki o róż no l it e m zabarwieniu poli tyczne m, 

lecz stosun e k i lości członków do i l ości studjujących je st 

niemal znikomy. Mimo tak zas t raszającego za niku my śl, 

poli tycznej u akadem ików w ogó l nośc i , największe jednak 

zainteresowanie okazuj ą s tudenci Uniw. Wa rsz. co znaj · 

d•Jje znow swoje uzasadn ienie w jego właściwości prz e d­

m iotowej oraz miejscowej. 

Same zaś organizacjt: polityczne na teren ie akade ... 

mickim są ty lko drugiem wydaniem, sz czegółowo odd an em, 

związków po lityczr.ych c ałego społ e czeństwa. Mamy tu 

b owi em kopje organiza cyj ściągn i ęte do m niejszych 

rozm iarów, poczynając od najreakcyjnieJszych poprzez 

umia rkowane do na jba rd zie j r adykalnych . Scharaktery­

z uję więc pobieżnie tylko najsilniejsze , a i to już u możliwi 

prze ds taw ie n ie sobi e r zeczywis tego ob ra zu stosuków. 

Do tak ich przedews1ys tk iem, l ic ząc cd strcny p rawej 

należą • W szechpolacy". 

P ro gram icch odp ow ia da mnie j więcej prog ra mowi 

e ndecj i z si lnie jszem może jeszcze f.'O dkr eśle ni em nacjo­

n a li zmu. Bożysz czem Ich - Dmowski . Potrafją na 

wiecu chóralnie ra z po raz z cały c h pie rs i 

15 (pi ę tnaści e) raz y .niech żyje Dmow sk i~. 

kr zy knąć 

Sic! R ek· 

rulu j ą si ę przewa ż nie z synów ziemiaństwa, choć n i e m ało 

jest i synów in te li gencji, których pociąg a widocznie 

towarzystwo korp oranckich głów . Przyznać je dnak nale ży 
' 

że mają dobry aparat techniczny. W cią g u nies p ełna 

dwóch - trzech godzin potrafją ściągnąć kil kudziesi ę ciu 

Judzi, przeważnie studentów pierwszorocznych, którzy 

pod przewodnictwem prowodyrów są używani do rozbija· 

nia wieców i do wznosze nia mniej lub wi ęce j pozb a wio­

nyc h tre ści okrzyków. 

Słabszym znacznie od pierwszych pod względ e m 

organizacyjnym jest Zw. Pol. Młodz. Dem okratycznej . 

Program Ich odpowiada programowi Sieku Bezpartyjnego. 

Są pełni pietyzmu dla osoby Marszałka Piłsudskiego 

Cieszą się sympatją u tych, których pojęcia jeszcze się 

zupełnie nie skrystalizowały I którzy nie wiedzą w którą 

należy iść stroną na prawo czy lewo. 

W kolejnym porządku za druglmy Idzie Zw. Niezaf· 

Mł. Socjal. (Z. N. M. S.) programem odpowiadają Pol· 
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Par. Socjał. Mają kliku wybitnych członków, którzy z 
prowadzą całą organizację. Od czasu rozłamu w P . P. S. Sejmu. 
zajmuje stanowisko wyczekujące. 

Pewnemi różnicami programowemi różni się nieco 
od Z. N. M. S. dwie pozostałe organizacje, które wyma­
gają charakterystyki, - to Org. Młodz. Socjal. (O . M. S.) 
i Zw. Niezal. Mlodz. Socjal. "Życie " . Oble one wraz 
z Zw. Młodz . Chłopskiej występują razem popierając 
wszelkie ak<:je ekonomiczne wychodzące z łona ,Życia" 
a które w najogólniejszych zarysach zmierzają do pop· 
rawy bytu ogółu niezamożnej młodzieży akademickiej 
udostąpnienle wszystkim studjó w na wyższych uczelniach 
czego nie może obecnie dopiąć zna czny procent synów 
robotników i chłopów oraz inteligenc ji pracującej ze 
względu na cię żkie warunki bytu, wysokie czesne oraz 
~płaty egzaminacyjne. 

Wszystkie wyżej wymienione organizacje są niejako 
słońcami wokół któryc h krą ży znaczna ilosć mniejszych 
lub większych satelitów, a których nie charakteryzuję 
ze względu na Ich nikłą rolę w życiu akademickiem. 

Jeśli chodzi o Łomżę, której mło dzi eż na wyższych 
uczel niach przedstawia dość licznie - to za interesowanie 
się jej sprawa mi natury politycznej jest małe. Ogólnie 
przeważają jednak tendecje czysto demokratyczne. Jeśli 
chodzi za ś o przynależność do poszczegól nyc h związków 
- to na j w ięcej stosunkowo wstęp uj e do Zw. Niezal. 
Mlodz. S ocj al. .Życie' . Jest to odse tek d oś ć po ważny 
do il oś ci wszy stkich wstę pu j ących do poszcz ególn ych 
związków , m ały zaś do wszystkich l omźy n ianek i łom ży­
niaków s tu dj u j ą cych w Warszawie. 
Warsza wa, do. 5/Xl.-28 r. H . CIEŚLUK . 

Z GU 8 [ O N O dowód osobisty wyda ny przez 
g minę Drzewce po w. Kolskiego woj. Łód zk iego na imię 
Józefa Komudziń skieg o. 1 

Cie)\ a we dokumenty. 
Wykaz 1m1e nny po wstań ców z 1863 roku . 

(Dalszy <'.iClg). 

Kosakowski Teofil, Kulesza Roman (ranny), 
Kos<lkowski Jan . Kolokowski Aleksender, Kosako ­
w~ki Józef. Kosakowski l\ntoni, Kosakowski Frn n­
<'.iszek, Kołakowski \\lojcie<'.h, Krajewski Wiktor 
z gminy Kos<lki wsi Gosie~Duże, Sanie-Dąb, Kos<lkl ­
Borawe, Cmikły-Dąb i Łubni<:.<l-Krnsza - byli w p<l r ... 
tji Grzymeity i Wt11.\.1ra; Kulesza St<lnistaw ze wsi 
Łady-Boro\N'., Kalinowski Woj<'.ieeh ze wsi !'lilnrn, 
Kotowski Jan ze wsi Wybrany, Kotowski Stanisłnw 
ze wsi Wybrany, Kobrzenie<'.ki Jaljan ze wsi Koty­
- \VSzys<'.y z gm. Pu<'.hały - byli w partji Wawrel 

Grzynrnly; l\osako\\'Ski Feliks 7.C' wsi Franki. 
Kosali: 'J\\'Sl\i J .-i n ze wsi !'lenżenin, Kotowski l"\i­
<:'.ha t zć wsi Wybrany gm. Kossaki - byli w pe.rtji 
w~rnro; Kłosek Ludwik z Ożar gm. Chlebiotki był 

Związek Parlamentarny Polskich Socjalistów wniósł 
projekt o zatrzymanie wzrostu komornego dla małych 

mieszkań. 

* * * Klub Bezpartyjny Współpracy z rządem, nie mogąc 
wewnątrz: uzgodnić swego stanowiska w sprawie zmiany 
Konstytucji zgłosił wniosek, żeby Sejm wyłonił Komlsj~, 
która by przygotowała rewizję Konstytucji. Nasze sta­
nowisko zostało juź parokrotnie sprecyzowane; nie go­
dzimy się na żadne pogorszenie prawa wyborczego I na 
źadne pomniejszenie praw ludu pracującego miast I wsi. 
Zgodzimy się na powiększenie władzy Prezydenta, ale 
domagamy się skasowania Senatu, jxko zupełnie nlepot­
rz:ebne~o. Domagamy się zniesienia Konkordatu I unie· 
zaleźnlenia szkolnictwa od wpływów I rządów kleru. 

:je 

* >!< Z P. P. S. domaga się we wniosku nagłym zaprze-
stania konfiskat pism za zwykłą krytykę rządu, bo krytyka 
taka jest obowiązkiem obywateli. 

Domagamy się też usunięcia komisarzy rządowych 
i przeprowadzenia wyborów na podstawie powszechnego 
~losowania do gmin wiejskich i miejskich w całej Ma­
łopolsce i tam gdziP. rady miejskie i gminne zostały 
rozwiązane. 

Domagamy się, by rząd zaprowadził ubezpieczenie 
na s tarość, aby ludzie pracy nie potrzebowali na starość 
wycią gać ręki pod kości ołem . 

* * * Rozpoczęta debata budźetowa wykazała, że rząd 
z nac znie przekroczył w wydatkach sumy uchwalone przez 
S ejm. Według obowiązującej Konstytucji w razie prze· 
kroc ze ni a sum budżetowych rząd obowiązany jest wnieść 
dodatkowy p re liminaż o dodatkowe kredyty. Rząd tego 
nie uczyn i ł . 

* * * 

w partji Wawra i s iedział w wi<; zieniu; Krzewski 
Dominik z Za mbrzyć gm. Chlebiotki - był w partji 
Skarzyński e g o ; Kos<lkowski Teofil ze wsi Kosaki­
Nowe gm. Puch a ły - był w partji Szani<lwskiego; 
KBmienowski W l a dysł<lw ze wsi Zambrzy<'.e·Nowe. 
Konopkowie Norbert. Witold i Ks<lwery ze wsi Ko­
nopki, Koli now ki A ntoni ze wsi Konopki-Klimki, Ko­
nopk<l l"\ateasz ze wsi , Stn:nkO\\i <l· Góra ( przebyw<ll 
w wi\zieniu), Kali to wicz A ndrzej ze wsi Strenkowa 
Górn, Konopka A lbin ze: wsi T orgonie, K rze\t> Ski Kon­
stanty ze wsi Kr z e \vo~S tare. Kon opka Stani sław ze 
wsi Konopki - wszys cy z gm. Chlebiotk i - byli 
w p<lrtji Srnniawskiego i S k <l rzyńsk i ego; Kr ólik 
Leon, Królik Stan istaw, Ko brzynie<'. ki Jalj an, K ra­
szewski f\ichał, Kulesrn fran <'. iszek 1 Ku<'.z yński 
\\lojciech z Zambro w<l - byli w partj i Grzymały, 
Kalino,\lski Józ f, Klewicki Wojcic<'.h, Kosiorek Jun, 
Kosiorek Lud\\'ik. Kamienowski Sta nisław, Kosiorek 
Jan, Krasnowski W<llenty, Kraje\\.1ski Stti nislaw, 
Kapdewski hndrzej, Karwowski Antoni z Wizny 
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Sejm uchwalił, aby rząd wpłacił 100 miljonów zł. 
do Banku Rolnego na kredyty krótkoterminowe dla drob­
nych rolników. Rząd tego nie uczynił. 

* * * 
Z powodu nieszanowania Konstytucji, nlewykony­

wania uchwał Sejmu, ciągłych konfiskat, które potem 
-w wlekszoścl zostają przez Sądy uchylane, zawieszanie 
~amorządów gminnych I miejskich I t. p. P. P . S ., 
Wyzwolenie I Stronnictwo Chłopskie zapowiedziało swe 
,.opozycyjne stllnowlsko wobec rządu. 

* * * 
Poseł Marek w przemówieniu swem Imieniem P. P. S. 

-.N słowach spokojnych i przyzwoitych zaprotestował prze­
ciwko znanemu wywiadowi marszałka Piłsudskiego 
i podkreślił, że nazywanie całego Sejmu n ladacznicą• 
przynosi szkodę Polsce I wewnątrz I zewnątrz państwa. 
Jeżeli według przekonania obecnego rządu Sejm jest 
niepotrzebny, to po co zarządzono wybory i wydano 
1tyle pieniędzy, a jeżeli jest potrzebny, to naleźy go sza­
nować jako przedstawicielstwo narodu. 

Poseł Sławek, przywódca B. 8. nazwał tę spokojną 
\krytykę .bezczelnem łajdactwem•. Powstała awantura. 

W dalszych przemówieniach przedstawiciele lewicy 
c;hłopsklej zsolidaryzowali się z krytyką · posła Marka. 

* • • 
Ukraińcy skarżą się, że są wyjęci z pod prawa, 

że areszto•.vania i rewizje odbywają się wśród nich ciągle 
·u bez Istotnej przyczyny, źe szkoły ich I stowarzyszenia 
:są zamykane; oświadczają, że dążeniem ich jest utwo­
.nenie niepodległej Ukrainy z ziem zamieszkałych przez 
większość ukraińską . 

* * * 
Godne ubolewania wypadki we Lwowie, podcz as 

~< tórych nacjonal:ści ukraińscy uszkodzili pomnik ob roil­
ców Lwowa, a nacj on ali śc i polscy' zdemolowali szereg 

- po1.Nócili z partji; Kulesz czyk Jozd, Króliko1.\'lski 
.Stanisław, Koć Jozef, Kuć Jan ze wsi Zankiewo, 

molarze i 13ożejewo gm. Rożejewo - byli w part ji ; 
Kaminski J }}nocy, Kowalewski W a len ty ze wsi Kup iski · 
Kulaszewski Władysław ze wsi Gie!czyń" Kolaszewsk1 
Teofil ze \\?Si Siemi e ń i Konopka Lud\\'ik ze wsi 
Lomża ... Stara - powrócili z partj i; Koweilewski 
Wilnor z Jeziorka, Kulikowski Jakob z l~z&dkowa• 
Kowalewski Wiktor z Janczewa, Kom orowski Juljan 
.z Kosak, Kownac:ki Aleksander z Wyrzyk gminy 
Drozdowo -- powrócili z partj i; Krajewski l'\ardn 
z Krajn'tla gm . Szumowo i Kwiatko©ski A ndrzej 
.z Penchrntki gm. Swmo1.\Jo - powroc:ili z pa rtji 
f'\ystkow kiego; Kowalczyk Szymon z Srebrnej, Kuć 
..f\.leksander z .Szumowa - byli w partii Frycza 
i Dąbkowskiego; Kowalczyk Jan z Rzciśnika, gm. 
Lubo tyń - by! w vurtji Dąbkowskiego; Kosiński 
Stefan z i\zciśnika qm. Lubotsń był \\J partii Jasiń­
skiego; Koc:hoński Franciszek z Osóbntgo gm. 
Szu1nowo - by t w pCi rtj_i Wmwa; Kobylif1ski Paweł 
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stowarzyszeń ukraińskich, przyczem kilku ludzi zostało 
zabitych, a kilkunastu rannych, - wywołały w Sejmie 
szereg burzll wych scen. Rząd twierdzi, że wszystkiemu 
winni Ukraińcy, a oni twierdzą, źe to była prowokacja. 

* * Przedstawiciele Żydów stwierdzają, że się Ich nie 
tylko nie dopuszcza się do pracy w urzędach I fabrykach , 
ale odbiera im się stopniowo i placówki handlowe. 

* * * Został zgłoszony wniosek o natychmiastowe wtrzy-
manle egzekuc1i podatku dochodowego wymierzonego 
rolnikom, posiadającym nli ej 15 ha. ziemi i wydanie 
zarządzenia o umorzenie podatku dochodowego z drobnych 
rolników, posiadających do 15 ha. ziemi. 

M. C. 

Z życia młodzieży robotniczej. 
Młodzieży robotniczej w Łomży, hołdującej zasadom 

postępu i radykalizmowi sµołecznemu, przez długie kilka 
lat dawał się dotkliwie odczuć brak organizacji o socjali· 
stycznej platformie ideowej. 

Pokolenia najmłodsze, pchane potrzebą życia zbioro­
wego, idą do licz nych towarzystw, pozostających pod 
protektoratem wrogów świata pracy, by powoli zatracać 
poczucie swej odrębności klasowej. 

Stąd w miejscowym ruchu socjalistycznym powstała; 
luka, której zapełnienie stało się nakazem dnia. 

I oto w pazdzierniku r. b. mała garstka ludzi 
ożywiona ideałami wyzwołeń czemi mas proletarjackich 
tworzy Organizację Młodzieży Towarzystwa Uniwerstytetu 
Robotniczego. Ufna w moc swych szczytnych haseł 
rozwija gorączkową działalność na polu samokształcenia. 
Referaty wygłaszane bądź to przez własnych członków, 
bądź przyjezdnych prelegentów sciągają coraz licznejsze 

z Czortorji gm . .l"\iastkowo - byl w partji .l"\ystko­
wskiego i \\/awra; Koztowski Jan z $niadowa - sie­
dział w wi<;zieniu, Korytkowski Wojciech z Sambor 
gm. Bożeje\\JO - poufny nadzór; Kotowski Ksawery 
z Falk gm. Kosa ki, Konopka Stanisław z Starej 
Łomży, Kalinowski Wc»knty z Kocrnrzsc, Kalinowski 
Józei z Nowogrodu, Kali nowski\\! al enty z \\/ierzbowa, 
Kruczek f\ntoni z Rybaków gm, .l"\iastkowo - po~ 
lic:yjny nadzór za uczestnictwo w partji; Krnszewski 
Wiktor z Chlebiotki gm. t\iastkowo - pomagał 
do powieszenia Filipkowskiego; Kuleszczyk Kasper 
ze \\.'Si Podgórze - s:Cazany na aresztanC'.kie roty; 
Karc:zewski ł\doll' z Lubotynia - zesłany na Sibir, 
Krajewski Wojdech z Sre!Jrntj, l\apelewski Fraciszek 
z Wizny. Kotowski Piotr ze wsi Koty, Kalinowski 
Ignacy z Pn iewa, K<;dw:rski Stanisław z Pniewa, 
Krnjcwski Frn.n~iszek ze v.'s i Koty, Krajewski 
Juljan z l\rajewa~Lento~a gm. Zambrów - zesłani 
na Sybir. 

D. c. n. 
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zastępy młodzieży. Dziś organizacja skupia 48 ludzi. Tel,l 

rozrost liczebny narzucił konieczn<? Ś Ć podjęcia prac związa­

nych z całokształtem działalno ści T. U. R. Uruchomiono 

czytelnię zaooatrzoną w pisma codz ienne i perjodyczne 

oraz niewielką narazie b ibljot e c zkę. Postarano się o uprzy­

jem nienie pobytu c złonków we własnym dwupokojowym 

lokalu przez urządzenie gier ja k ping-pong, szachy i Inne. 

W stadjum organizacji jest sekcja sportowa i drama­

tyczna. 
Brak miejsca nie pozwala nam na szersze omówie­

ni e zas adniczych założeń pracy T. U. R. nakre ś limy 

zatem tylko jej syntetyczny za rys. 

Dążymy - drogą współpracy - do budowy trwałego , 

bo na naukowych zasadach oparte go swia topogłądu 

u każdego z członków organizacji. Pragniemy rozwinąć 

w nim jego istotne wartości moralne, pra gniemy wreszcie 

dać mu zdrowie cielesne. W żelazną noc ducha w zatęchłą 

atmosferę sobkostwa rzucamy jasny snop swiatła . 

Turowiec. 

Z życia szkolnego. 

Przy Semin:uj um nauczyciclskiem źeńskiem w ł,omży 

uformował się komitet rodzicielski w skh<lz ie następującym: 

p. p. Anna Bernhardtowa, Jótet Brzozowski, Do ł bniakuwa, 

Jozef Hryniewiecki, Piotr Jankowski, Antoni Kazłowski, 

Konstant y Pil)t rowsKi, Jan Rogióski, Jan Ski bi ck i i Włodzi­

mierz Wiszniewski. 

Komitet wybrał z pośród siebie prezes1 p. A . Kazłows­

kiego, na sekretarza p. J. Hryniewieckiego. Na zebr auiach 

I{omttetu w dniach 5 i 17 listopada poruszono szereg 

ważnych spra'': kolon ji letnich dla uczenie, kuracji 

w Zak0panern w Sanatorjum • Odrodzenie " za zniżoną 

opłatą po 5 zł. dziennie, nabycia l:impy kwarcowej, 

Uchwalono wezwać rodziców do wspól<lziałania z wła­

dzami Seminarjum wścisłem przestrzeganiu przez uczennice 

regulaminu szkolnego: w zakazywaniu późnych spacerów, 

uczęszczania na niedozwolone zebran ia, na niezaaprobowane 

przez Mimisterstwo Oswiaty filmy. W tej ostatniej, nader 

ważnej kwestj i za pobi ega nia demora lizacj i, sze rzone j przez 

wysta wione w kinach tzęstokroć niemoralne obrazy, 

uchwa lono zwrócic się do P. Starosty w Łomży z petycją 

o zarządzenie: r., by wb.ściciele kin przestrzegali bez­

względnie zaka zu sprzedawania młodzieży szkolnej biletów 

wejścia , na pokazy filmowe, niezakwalifikowane przez 

Min. W. R. i O. P. i 2 ., aby nie zamieszczali na ścianach 

zewnętrznych budynkó w, w których mieszczą się kino­

ma togra f y, reprodukcji reklam owych filmów, wykracza­

jących przeciwko zasadom moralnośc i. 

Z G UB I O N O patent na sprzedaż mięsa, wydany 

przez Urząd Skarbowy w Łomży na Imię Judes Nowo-

dworowicz. 3 

· Dlaczego nie świętowali? 
Wszyscy uczestnicy obchodu dziesięciolecia Nie-· 

podległ ośc i by li zdziwieni, że seminarjum duchowne n~ 

placu Sienkiewicza, gdzie się odbywały uroczystości 

jubileuszowe, nie udekorowało ani jednego okna, an r· 

jednego balkonu i nie wywiesiło ani jednej fl agi państwo­

wej. Tak samo nie był udekorowany i pałac biskupi_ 

Zjawisko to nie jest rzeczą przypadku. Du sza 

kleru jest tak da leką miło ści 0jczyzny, ż e nawet wśród 

młodych seminarzystów nie znalazł się żaden , który by 

się upomniał o uczczenie Nie po dległości P olski. Gdyby 

to była galówka cara łub kajzera, to na pewno znalazłyby 

się i flagi i transparenty I bogata iluminacja, 

P olska dała zbyt wiele duchowień s twu, d ała szkod­

liwy dla n::Hodu konkordat, d a ła dobre uposatenie, zą­

pewniła w pły w dominujący w szkole, a wi ę~ nic ~ziwn ego­

że kler traktuje Polsk ę, jako swą niewolnicę. 

Obserwator. 

Zgrzyt na akademji. 
Komitet Obchodu rocznicy Dziesięciole cia Niepod­

ległeści, składający si ę w większ ośc i z jawnych i ut a­

jonych endeków , zaprosił swego człowieka, rosła prof. 

Bogdana Winiarski ego, jako prolegienta na u roczystą 

akademję. 

P a n W„ zamiast w dn iu takim pod n i eś ć ducha 

narodu, wykazać I po dkreślić dokcnane wysi łki przy 

budowie Państwa, zaczął swój referat od podkreśleniar 

źe jesteśmy rozdwojeni I krótk o wspomniawszy o ciąże· 

niach do Niepodległoś ci Polskiej Partji S ocja li s tyczn e} 

i Piłsudski e go, długo rozwodził się nad zas!ugar. ii endeków· 

i Komitetu Narodowego w Paryżu. 

Pan W. zapomniał zupełnie, źe Dmowski I cały· 

obóz endecki już w roku 1905 dążenie do Niep o dległośc i 

traktowali jako mrzonkę, zapomniał, że Dmowski ofiarował 

się carskim ministrom w r. 1905 usp o irnić robotników 

za ochłap autonomji. 

vVykorzystanie akademji dla celów endeckich jest 

nauki!, że endekom trzeba zawsze patrzeć na ręce! 

M. 

Skutki wychowania. 
Kilku wyrostkó w, wychowanków ulicy, mianowicie: 

Stanisław Kozłowski, Jan Radomski i Józef Trepanowski, 

wszyscy za011eszkali w Łomży, obrało sobie zawód - rabo­

wanie torebek damskich . Torebki wyrywano paniom 

z rąk w biały dzie1i w najb:irdziej ruchliwych punktach 

miasta. Zanim przerażona właśc icielka ochłonęła z pierw­

szego wrażenia, rabusie ratowali się ucieczką, rozbiega­

jąc się w rożne strony. Po kilku wypadkach policja 

wpadła na trop złodzieja5zków i zaopieko'Wała się 

mm1, zamykając amatorów damskich torebek pod 

klucz. Podobno jeden z nich, badany co się stało z zawar· 

tością torebek, ze łzami w o.:zach oświadczył, że ty !ko 

w jednym woreczku znaleziono kilka złotych. A więc 

słuszny żal do pall, że nie noszą większej gotówki. 
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Dla dzieci polskich w Niemczech. 

Kilk:tset tysięcy dzieci polskich w Niemczech, prze­
żywa obe.cnie ucisk genna01zacy1ny, jeszcze tw:irdszy 
ad przed wojną. 

Teror gospodarczy i polityczny względem Polaków 
ew Niemczech, or:iz nienaw istna P0lsce polityka niemiec­
,kich władz szkolnych, nie dopuszcz~. ją do organizowania 
szko lni ctwa polskiego w Niem:zech. 

Kilkanaście prywatnych szk ół-polskich w Niemczech, 
'ilt rzymywanyc.b przez wynękane ~połeczeństwo polskie 
uest kroplą \V morzu. 

Dzieci naszych rociaków w Niemczech, germam­
zowane zgodnie z tradycjami Wrze.ś n i w sposób bezwzględ­
my przez szko ł ę i społeczeństwo niemie>:k1e, cor:iz bardziej 
't racą łącznosć duchową z Macierzą, st:i1ąc się podatnym 
rnaterjałem dla ok rutnego procesu ge.rm:iuizacji. 

My, społeczeństwo polskie, swiętujące dziś i radujące 
s i ę rn ·lee iem Niepodległości Państwa Polskiego, nie mo­
żemy zapomnieć ani na chwilę o nieszczęsliwych dziatk:ich 
·polskich, z tęsknotą wyciągających S\\ e rączki poprzez 
-kmdon, do Matki-Ojczyzny. 

Zbliżają się Swięta Bo żego Narodzenia, tak drogie 
~.;:ażdemu Pohkowi , a sz..:zegolnie dziatwie polskiej. Kiedy 
ma ch oince zabłysną zapalone świeczki i z:ib rzmi kolenda , 
:i domownicy obdarzają się podarunkami i przy opłatku 
życzą sobie lepszej <l oli - któż może oprzeć się wzru­
szeniu. A ktoż opisze uciechę dz ia twy i jej serdeczne 
emoqe. 

Jakżez przykro pomy~leć teraz o losie <.lziat\\ y pols · 
~.;icj w Niemczech . Ktoż ją obdaruje, gnębioną przez 
Prusaka , morzoną nieraz przez głód. Ktoż jej w sposób 
oepły i st.:r<leczny prz ypomni 0 01czyźme . 

Przedewszystkiem nasza d1.iatwa szkolna 1 społeczeó ­
:St\.\'O , którego p1erwsz~m o bowiązkiem jest podnieść na 
:.iuchu naszych ro<l:ików za kordonem , który duszy pol ­
skiej r uzed rzeć chyba nie potrafi. 

\V smutną wigilję Bożeg0 ::\arodzenia, j:iką dzieci 
nolskie w .l\1emczech obch0Jz1ć będą promie1i ndości 
i odrnbinę slczęści:i w111esC: im powinny podarki gwiazdko­
we z Polski. które im wysiać musimy, gdyż tego wymaga 
.mery !ko poczucie przynależności do jednej rodziny polskiej, 
.:1.le i \\'łaścrn· ie pojęty interes paóstwowy. 

Prosimy zatem o łaskawe za1111cjowan1e zbió rki 
poda rków gwiazdkov„·ych wśrod spo łeczcńsrn a, dziatwy 
szkolnej, organizacyj społecznych i r. p. l.Jważamy, że 
naj\\'iększy plon da akc 1a zbiórkowa prClwadzona przez 

. d7.iatwę szkolną . gdyż ich prvśb1e nape\\'!lO rodzice polscy 

. rne odmó\Y ią . 

Prus im y o gromadzenie książek treści rozrywkowej 
n:iukowej i historycznej , kajetów i bru lj unów, w których 
na pie n\ szej strome dziatwa nasza ?O winna złożyć dzie::ku 
:tJOlskiemu \\' ł\ ltmczecb życzenia sw1ąteczne , Oraz ZJde­
dyko\\'aĆ mu jednocześnie jaki ś wierszyk treśri pat rjotycznej , 
o<ll i..:żv b1elzn1· obuwia , szali, s1' etrów, (niezniszczonych) 
zabaw~k , ora; ' wszelkich przedmi otów, nadających się 
.na podarki gwiazdkowe. 
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Przedm ioty te, ujęte w wykazy, zapakowrne w skrzy­
nie, prosimy wysyłać do Związku Obrony Kresów Zacho­
dnich w Warszawie Nowy Świa t .N2 21. 

' O ilości wysyłanych prJdarków, prosimy jednoczesnie 
zawiadomić nasz Obówd Z. O. K. Z. dla celów ewidencj i 
kontrolnej. 

L. $lusarczyk 
kierownik obwodu. 

C. Galasiewicz 
prezes Zarządu Obwodu. 

W obronie 
republiki i demokracji. 
Na terenie Sejma 1 Senatu powstało bardzo 

do n.ioste wydarzenie. Przestnwicide trzech ugrapo ... 
wań politycznych: P. P. S., P. S. L. • Wyzwolenie" 
i Stronictwo Chłopskie, pod wpływem rosnącego 
z każdym dniem niebezpieczeństwa dla demokracji 
ze strony pr&dów reakcyjnych i faszyzujących , 
po\nic;ły jednomyślnie nastc:pującł} uchwałę: 

Zebrani w dn.ia 14 Listopada przedstawiciele 
Związka Parlamentarne go Polskich Socjeilistó\\~, 
Klaba Parli:lmenti:ln ego P. S. L. „ Wyzwolenie• 
i Klaba Parlamentarnego Stronictwa Chłopski<'go 
postanerniajci powołać do życia Stalą wspólną: 
Komisję porozurn iewawczł} dli:l obrony republiki' 
i demokracji. Zadaniem Komisji będzie zapewnić 
\\'Spó!działanie stronnictw wymienio nych \X'e wszyst­
kich sprawach, dotyczących utrwalenia i obrony 
astroja rcp(]blilrnńskiego, demokracji, parlamenta„ 
ryzma i wolności w zeikresie uprnwnkń i działalnSci 
Sejma oraz Senatu Rzeczypospolitej. 

\ile wszystkich innych dziedzinach stronnictwa 
wymienione zachowują zopetną swobodę taktyki . 
dQżąc jednakże z reguły w każdym wypadku poszcze ... 
gó\ n. ym do uzg:>dnien.ii:l poglądu i postępowania. 

Uwadze społeczeństwa. 

Z zadowoleniem stwie rdzamy, zt: istniejące już od 
czterech lat Akade mickie Biu1 o Tłomaczeń i Korespon­
dencji w P olsce (Warszawa, Plac Żelaznej-Bramy 6 m. 
11. Tel. 253-58) z dniem l·go listopada r. b. rozszerzyło 
zakres swej działalności, a mianowicie kompetencji jego 
podlega obecnie pi sanie próśb i podań do urzędów, władz 
i sądów pod kiero wnictwem dyplomo wanych pracowników. 
gwarantujący ch s oli dne wykonanie wszelkich zlecen. 

Pozatem biuro załatwia wszelką korespcndencię 

handlową we wszystkich ję zy kach europejskich, oraz 
prze;:i1śywanie na maszynie . 

Biuro przychodzi również a pomocą społeczeństwu 
na prowincji, przyjmując wszelkiego rodzaju sprawy do 
załatwienia w Warszawie. 

Optaty mininalne za poszczególne zlecenia umożli­
wiają zaoszczędzenie kosztów przyjazdu do Warszawy. 

Mieszkańcy prowincji mogą z całem zaufaniem 
odnieść się do biura, popierając tern samem placówkę 
akademicką . 

I 

(~~~~~~~~~~~~ 
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Ze Związku Osadników. 

Dnia 25 listopada r. b. odbyło się w "Domu Ludowym 

w Ł:>mży Zebranie Organizacyjne Powiatowego Oddziału 
Zwiazku 03adników, na które przybyło 101 osadników. 
z~b;anlu przewodniczył p. Józef Stolnick!. 

Do Zarządu powołano: na prezesa p. Władysława 

Mackiewicza i członków p. Feliksa Paraslaka, p. Józefa 
Stolnickiego i p. Władysława Bieniaka; do Komisji 

Rewizyjnej: p. Antoniego Kocielskiego,p.Jana Bielawskiego, 
p. Feliksa Mocarskiego i 3-ch zastępców. 

Celem Związku jest współdziałanie z właściwemi 
władzami przy przeprowadzaniu samej akcji osadniczej 
i spraw z nią związanych w Imieniu osadników, oraz 
organizacja, reprezentacja, obrona interesów i spraw 
zrzeszonych, jak również rozbudzanie i podtrzymywanie 
u nich poczucia praw i obowiązków obywateli polskich, 

godności osobistej I s01idarności, wreszcie gotowość 

stanięci<t z bronią w ręku w obronie granic Rzeczypospoli­

tej. 

Zebranie, ze względu na ciężkie położenie osadni­

ków, w jakie są postawieni, i mając na uwadze ważność 

sprawy osadniczej dla samego Państwa, jednogłośnie 

uchwaliło polecić nowowybranemu Ząrządowi: 

1) Niezwłocznie wystąpić z żądaniem o natychmia­

stowe wypłacenie z Banku Rolnego w Warszawie osadni· 
kom powstających i nowopowstałych osied li przewidzianych 

ustawą pożyczek - do 2500 zł.; podania osadników 

w tej sprawie, do 8-miu miesięcy i więcej, leżą w Ok~ęgo­
wym Urzędzie Ziemskim w Białymstoku bez załatwienia. 

2) Poczynić starania o wstrzymanie przez Nadleśni­

ctwo Łomża egzekucji za pobrane na kredyt, przez 

osadników z lasów państwowych drewno na zabudowania 
- aż do czasu wypłacenia przez Bank Rolny pożyczek, 
gdyż inaczej powstające i nowopostałe osiedla osadników, 

dotkniętych w tym roku klęska nieurodzaju, że nawet 
własnego zboża na chleb nie mają, będą zrujnowane 

doszczętnie i wszelkie zabiegi i pra:a pójdą na marne. 
Powyższa należnośc winna być rozłożona na długoter­

minowe raty ze wt:ględu na to, że drobne gospodarstwo 

rolne z wtaszcza nowopowstałe, putr ze bując ciągłych 

nakł;dów pieniężnych, nie daje tyle dochodu, ażeby 
w ciągu paru miesięcy od czasu pobrania drewna na 

budowle, jak tego wymagają Urzędy M. R. i D. P., módz 
te należność uiścić, tembardziej, że osadnicy otrzymali 

ziemię przeważnie zapuszczoną, która wymaga conajmiej 
5-cio letniej pracy, aźeby doprowadzić ją do kultury. 

3) Opracować i przedłoźyć w przyspieszonym tempie 

Ogólnemu Zebraniu: a) szczegółowe sprawozdanie co do 

udzielonych osadnikom • przez Bank Rolny poż.yc:iek 

i poczynionych kroków. względem wstrzymania egzekucji 

za pobrane na Kredyt przez osadników drewno na zabudo­
wania, I b) wniosek w sprawie formalnego przekazania 

osadnikom na własność posiadanych przez nich parceli. 

4) Przystąpić niezwłocznie do Federacji (Związek 

Związków); w tym celu naw,lązac kontakt z mlejscowem 

Kołem Oficerów Rezerwy. 

Z życia Źydów w Łomży. 

Zarząd Towarzystwa opieki nad sierotami „Haszgo­

chat-Josojrnim" celem uczczeni a epokowej daty lO·lecla 
w:;krzeszenia Pań:;twa Polskiego urządził uroczystą akade­

mję dla sierot źydowskich . Przy zastawionych stolac h· 
zebrali się we własnym gmachu człokowie Zarządu oraz. 

sieroty; po odśpiewaniu polskiego i źydowsKitgo hymnów 
narodowych, akademję zagaja prezes Towarzyswa pan 
H . Muk, który w przystępnej · dla dzieci formie omawia 

znaczenie daty 11 listopada w historji kraju, zwracając 
się do zgromadzonej dziatwy z a pe lem umiłowania 

Polski, troszczącej się o byt i prz.)jszłość sierot. 

Po spoźyciu kolacji i odśpiewaniu róźnych polskich· 
i źydowsklch pieśni ludowych, głos zabiera członek 

Zarządu p~ A. Kawkiewicz, któr:' opow iada sierotom 
diieje m~;zeń>tw.:1 n:iro:lu p)d okrutnemi rządami 

zaborcÓN i podkreś l a, że nieu:;tanna wiara nuodu polskiego· 
w sprawiedliwość dziej ową była owym ciąg!ym bodźcem 
do walki o wolność Ojczyz ny, sieroty spiewają znów 
rózne pieśni, wygłaszają deklamacje i po przemówienilr 
wychowa ·,y cy sierot p. Strzałki uroczysta akadem ja 

dziecięca z'.Jstaje rozwiązana. Nadmienić się godzi, 
że ku uczczeniu ś >1ięta niepodległości odbyły się równie ż 

akadernje wgi.nnazjum koedukacyjnem D-ra Sz. Goldlusta, 
w szkole powszechnej dla dzieci źydowskich i w organizac ji 
„ Hechaluc-Pionie r. 

* * * W piątek, dn . 2-go listopada, staranie m Rady 

Związków Zawodowych odbyła się źałobna akademja ku 

czci w ubiegłym miesiącu zmarłego leadera kl<1.sy robotni­
cżej .Bundu" i niestrudzonego bojownika o socjalizm 

8. Michalewicza (Józefa Izbickiego), naczelnego redaktcr a 
organu „Bundu" - „Des Naj'.! Falkscajtung•. 

Na program akademii źałobnej złożyły się prze­

mówienia miejscowych działaczy .Bundu" o zyciu 

i działalności zmarłego B. Michalewicza. Akademja zgro­
madziła liczne rzesze robotników, .k tórzy wypełnili salE; 

.Bundu" po brzegi . 

S. Sap. 

Samobojstwa. 
W spokojnej na zewnątrz i posiadającej wszystkie­

cechy małych miasteczek - Łomży dość często zdarzają. 
się krad;.,ieże i bójki po pija nemu, a bardzo rzadko - sa­
mobójstwa. To też miesiąc Listopad należy pod tym 
wz"lędem do w yją tkowych . Zan otowa liśmy aż trzy 
wy;adki samobójstw: kupiec Czółkowski rowiesi ł się 
z powodu strat materjalnych; rob0mik Gużewsk i powiesił 

się wskutek meporuzumie1i dcmow) eh, wódki i nędzy„ 
wreszcie Rotsztejn, człowiek mł<)dy i dość 1nteligientny, 
usiłował otruć się sublimatem, zostawiając list, że zmusiły 
go do tego rozpaczliwego kroku kłopoty materjalne„ 
brak pracy i ogólne zniechęcenie do życia. Wszystko­
razem świadeczy o zdenerwowaniu powojennem i ciężkich 
czasach, jakie w obecnej chwili przeżywamy. 



Ni 12. 

Z za kulis Spółki Wodnej w Ostrołęce. 

Dużo się pisze i robi alarmu - często reklamowego 
na temat cud ownej działalności Spółki '?'/ odtwj Ostro· 

·lęcku·Kolnerisko Łomżyńskiej. Jest to niewątpliwie rzecz 
·,pc. żyteczna i Jomosła pod każdym względem, tymbardziej, 
.że chuJzi tu o pas pograniczny z Prusami w~chod niemi , 
zaa1ieszkałemi przez Mazurów. Jeżeli zajrzeć za kulisy 
'Spółki, to pusiada nna niestety bardzo wiele cech uje· 
mnyc h co do samej orga nizacji gospod:irki wewnętrzuej. 

A więc przedewszystkiem: niema planowości pracy 
i budżeu. co mus i obowiązy\\'aĆ każde solidne i na 
szeroką skal~ zakreślone p rzedsiębio rstwo, jak to słusznie 

utrzymuje jeden ze starostów. Uposaź..: n ie obecnego kierow · 
nib - 1200 zł. m iesi~cznie , plus samochód służbowy . jest 

·stanowczo za duże. Za raloe wynagrodzenie można do>tać 
-dyplomowanego inżyniera, dobrego administatu ra i orga· 
nizat0r:i. Zbyteczne jest wynajmo\\a nie 111 potrzeby Biura 
.dwupięt r ci\\·ego dornu - wystarczyłyby trz y, cztery 
.pokoje 

O wielkiej sprawności i sprężystosci kierownika 
'Spółki p. ;\[ , poruszanych nawer w prasie, świa dczy 
.chociażby taki fakt , że pomiary, potrzebne do obliczenia 
l;:ubatury wykopa nej ziemi przy re5ulacj i rzeki Szkwy, 
gdzie roboty prowadzone są od dwuch lat, dukrrnywane 
~są dopiero teraz i to na skutek wstrz3n1:rnia przez \Vo je· 
wództw o d:ilsLych dotacji dla Spółk i. 

Rezultat wstrzymania dotacji - fatalny: robotnicy, 
dozorcy i personel _rechni(ZllY nię otrzymują 0d trzech 
nllesięcy umowionych zarobków i dyjet z:t pomiary . Na 
tle ws(rzymania zarobków rozp1.uąl s ę ferment, o czym 
świ:idcy po rzu-:enie pracy pr7ez robt,rników, zatrudnio · 
nych w :\blym Płoclw. 

Dah.by się du ż o powiedzieć o Stosun kach służbuwych 
:p:rn:t kiero\\'nik:t Spółki do pr:icownikó\\'. Narazie poprzc ­
st.1ję t~ i (ej krótkiej wzmiance, w przeŚ\\·1adczemu, że, w in­
teresie J )b ra publicznego, m;:iroJJjn e czynniki zainteresują 
się błiźej Jz1ablnością S;:iołki Wudr•ej ,,. Ostrałt{ce i położą 
kre~ d itycl1czasuwe j an irn1:ilnej gospodarce. 

Obserwator. 

PRZYP'SEK REDA!<.CJI Redakcja, nie m•jąc możnośc 

:3pra Ndzić por~ ; zJoyc ~ zarzutó Jl, la:n1e;zcza ~rtykuł oa od po :tiedzial­
:io;c autora. U waza t:J Z'ł 1: terpelacJę, oczekując wyjaśnień ze strony 
•?S:lD zainteresowanych. 

Dobry q:eł. 

W dorn ~3 Lr~topatla r. b. w Starostwie łomżyńsk1ern 
..orlbylo :;1ę pusied~erne kunutetu powiatowego zorganizowanego 
w celu pull"olania do zycia Domu Z1lro111a dla fonkcjonar ­
ju5zó1v Pulrcjt Pa11stwoll"ej Komitet uchwalił przystąpić 

u zbterama funduszów drogą lot•·rji pańE>twu'.lej i innych 
imprez, jak koncert i przed::>t<rnien1a. Obecni na posiedze­
niu ziem ianie zobowiązali się dostarezyć żywych fantów, 
liędących zazwyczaj atrakcją na \TSzelkich loterjaeh fanto­
'lvych. 

Str. 1 t. 

„Tydzień Dziecka". 
Wojewódzki Komitet • Tygodnia Dziecka" opraco­

wuje ostateczne sprawozdanie z tej akcji na terenie 
całego Województwa. Jak wynika z przedłoż onych spra­
wozdań społeczeństwo wykazało zrozumienie apelu Pana 
Wojewody Kirsta o opie kę nad matką i dzieckiem. Uro­
czyste obchody odbyły się prawie we wszys tkich mias­
tach, miasteczkach 1 gminach wiejskich. Ponieważ 

niektóre powiaty I miasta urządziły "Ty dzień Dziecka• 
dopiero w październiku, opracowanie całokrztałtu spra­
wozdania musiało uledz zwłoce. Przeważna część zebra­
nych ofi ar została użyta przez Komitety na obdarowanie 
dz iatwy łakociami , książkami, ubraniami i obuwiem. Po­
została po pokryciu wszystkich wydatków lokalnych 
kwota jest ulokowana w Banku Gospodarstwa Krajowego 
w Białymstoku na rachunku Komitetu Woje wódzkiego. 
Decyzję co do sposobu użycia paweźmle Komitet Woje­
wódzki po otrzyman iu zalegających sprawozdań z kilku 
gmin. Należy zaznaczyć, że część nadwyżki musi być 
przekazana na cele ogólne Komitetowi w Warszawie. 

Kierownictwo całej akcji spoczywało faktycznie 
w ręku Pani Wojewodziny Marji Kirstowej, która nie 
tylko udzieliła swego protektoratu, lecz poświęciła wiele 
czasu i trudu. 

Z Kasy Chorych w Łomży. 
Powiatow(l Kasa Chorych w Łomży. zalożo­

żona w roku 1925, stopniowo rozwija swą dzia­
lalnośc:, ulepszając prz<:dewsz:ystki<'.m lecznictu:o. 
'W ostatnich czasach otwar te zostC:lly cztery punkty 
lecznicze: w Nowogrodzie, Sniadowie, 'Wiźnie i Rut" 
kach. Nabyto eip11roty leczoi('.ze: djatermi<: i pan„ 
tostat, oraz w toku jest sprawa zakupu roentgena 
i założenia wlasnej eptcki. 

Trudniej jest z personekm lekarskim: w nie!"' 
których działach, jak chirurgja , choroby uszu i nosa, 
brnk jest w Polsce dostatecznej ilości specjalistów. 

Inauguracja. 

'W łaś ci cie I jednego z lepiej or ządzonych hoteli 
i restauracji w Łomży. p. n. "Rembielin", p. Józef 
Iwarticki, po gruntownym i z pewnym konfortem, 
odnowienin restauracji. zaprosił w dniu 29 listo ... 
pada przedsta\\1kieli władz i miejscowego społe~ 

czeństwa na uroczyste otwarcie przedsie;biorstwa. 
Licznie zebrani nOJCO\\Jie miasta", podejmowani 
z iście staropolsktl gościnnością przez gospodarza, 
mile spe;dzili wieczór na wesołej towarzyskiej 
pogawe;dce, przeplatt1nej muzyką i śpiewem. 

ZGUBIONO kartę zwolnienia z wojska wydaną przez 
P. K. U. - Łomża, na imię Chaima Giliazdowicza, zamiesi.· 
kałego w Rutkach. 3 



Zmiana Ustawy 
o Ochronie Lokatorów. 

Ci ała ustawodawc%e Sejmu 1 Senatu uchwaliły 
wprowadzenie zmian do Usta wy 0 Ochronie lob.torów . 
.\1ięd%y innemi eksmisj a ni e może mieć miejsca wtedy, 
jeżeli bezrobotny, po ot rz ymaniu pracy , spłaca zaległe 
komorne w ratach, wynoszących 25°/0 bieżącego komor­
nego w stosnnkn miesięcznym . 

Walka z gruźlicą. 

Towarzystwo Przeciwgruźl icy organizuje w całej Pol­
sce w czasie ud 1 grudnia do 10 stycznia propagandę 

walki z gruźlicą. Zbiera za pomocą rnzprzedaży 1 O gr. 
znaczków fond usze na ten cel , urządza odczyty, pokazy świet­
lne i t. d. Na terenie f.;ornży oraz w gminach wiejskich akcja 
ta została ju ż zapoczątkowana: bierze w niej ndział cale 
potecze1istwo bez różni cy wyznania. narodowości i przekonań 

politycznych. 
W Łomży i Zambrowie, staramem Powiatowej Rasy 

Chorych, D r 8tawuiski, lekarz Okręgowego Związku Kas 
Chorych w Warszawie, wygłosił w dniu 2 i 3 Grudnia trzy 
odczy ty, 111lustrowane filmem, pod tytułem • Gruźli ca i jak 
ją zwalczać• 

Urząd Emigracyjny w Białymstoku. 

Rozporządzeniem p. f\inistra Pracy Opieki 
Społecznej powołana została do życia w Białym­
stoku (al. Lipowa 45) Ekspozytura Urz<;da Emigra„ 
cyjnego. Ekspozytura Białostocka obejmuje swoją 
działalnością obszar województw: białostockiego, 
wileńskiego i nowogródzkiego. Interesanci winni 
zwracać si<; do Ekspozytury we wszystkich sprawach, 
dotyczących emigracji do krajów zr1morskich . 
Sprawy emigracji do krajów kontynentalnych za­
łetwia nadal Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, 
mieszczący si<: w tymźe lokalu. 

Zaopatrzenie 
b. skazańców politycznych. 

W cela zaopatrzenia b. slwzańców politycz ... 
nych, zgodnie z Rozporządzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 6 .l'\arca 1928 r. , powsta ... 
la przy .l"\inisterstwie Skarbu specjalna Komisja 
Kwalifikacyjna. Podania o zaopatrzenia b. ska ... 
zońców oraz pozostołych rodzin należ y zwrncoć 
do ws.pomnianej Komisji. 

SKRADZIONO w dniu 17 Pazdilernlka 1928 r · 
dowód osobisty, wydany przez Starostwo Łomżyńskie 

n a Imię zamieszkałego w Łomży Icka Mejera Ryt emberga. 

Obwieszczenie. 
W dniu 27 marca 1928 r. wesz ł o w życie rozporzadzcnie 

Prezydenta Rzeczypospolitej Pol s kiej z dnia 12 marca 1 >28 r _ 

o użyc i u broni przez organa służby bezp i eczeńs twa publicznege> 

i ochrony granic. (Dz. Us t . R. P . N"~ 27, poz. 243), Rozporządzenie 
to dotyczy Policji Państwowej, Korpusu Ochrony Pogranicza i Stra­

zy Grani c znej. 

R o zporządzenie ma na celu uregulowa nie i ujedn ostajnienie 

istniejących dotychcz as przepisów o użyciu broni, które są prze-· 

starzałe i ogółowi mało znane, a nadt o były dla każdej organizacji 

cdrębne, co utrudniało orjentację i mog ł o doprowadzić do niepożą­
danych konsekwencji, zwłaszcza w wypadkach , w których wspó ł­

działały ze sobą organa P c licji Państwowej, Korpusu Ochronr 

P og ranic za i Straży Gra niczne j, uprawnione do użycia brorti w nie­
jednakowych warunkach. 

Ze względu na ważne znaczenie tego rozporządzenia dla 

ludności, podaję do wiadomości, 7e organa P olicji Państwowej, 

Korpusu Och rony Pograni cz a i St raży Graoicznej uprawnione są. 

do użycia broni w następując y ch wypadka ch: 

a) w cel u odparcia niebezpiecznego napadu lub zamachu 
zagrażającego życiu, zdrow iu lub woln ości funkcjon<irjusza lub' 

inny ch obywateli, albo te ź w celu prze ciwdziałania przecsiewzięciu 

czynności, zmierzających bezpośrednio do takiego napadu lub 
zamachu; 

b) w razie nieusłuchania wezwania do nalychmiastowegc 

z ł ożenia broni lub innych przedmiotów, których uiy ci e może za­

grażać zdrowiu lub życiu funkcjonarjusza lub innego obywatela. 

oraz w razie, gdy wezwany po odłożeniu broni lub wspomnianych 
przedmiotów bez zezwolenia samowolnie je podejmuje; 

c) w celu odparcia niebezpiecznego napadu lub zamachu. 

zagrażającego miernu publi cznemu lu b p1ywatnemu, albo tet w celu 

prze ciwdziałania przedsięwz i ę c iu czynności, zmierzających bezpośre­

dnio do takiego napa du lub zamachu; 

d) w celu pokonan ia oporu czynnego, udaremniaj ąc ego prze­

prowadzenie czynności służbowych, albo t eż w cel u pokonania 
gwałtu fizycznego, niemającego charakteru napaou lub zamachu~ 

określonego w p. a), lecz sk ierowanego na pozbawienie funkcjona-~ 

rjusza fizycznej możności wypełnienia obowiązku służby przez 
usiłowanie r ozb rojen ia , ubezwładnien i a i t . p; 

e) w cel u udaremnienia uciec zki osoby aresztowanej Juli, 

przy trzymanej, co do której funkcjonarjusz ma podejrzenie, że jest 

niebezp ie cznym przestęp cą; 

f) w celu ujęcia n iebezpieczennego przestępcy, który-

ucieka, albo także unieszkodliwienia go, jeżeli za ją ł s tanowisko 
obronne lub schronił się do kryjówki; 

g) podczas pełnienia służby wartowniczej lub konwojowej 

przeciwko osobie popełniającej lub us i ł ujące j popełnić czyn prze­

stępny, zmierzający do uszkodzi;nia, naruszenia lub uszczuplenia. 
przedm iotu ch ronionego, lub przeciwko osobie, która nie usłuc ha 

rozkazu wartownika, względnie konwojen ta (wydanego w granicacb 
pełnionej służby). 

Białystok, dnia 23 kwietnia 1928 r. 
WOJEWODA; 

w. z. Skrzyński. 

„SZTUKA TKACKA" 
Ł Ó D Ź PIOTRKOWSKA 174 

po Ie ca: warsztaty tkackie, kilimkarskie, Jywanowe„ 
wszelkie maszyny i przyrządy dla domowego i drobnego. 
przemysłu włókienniczego oraz przędzę wełnianą bawe­
łnianą i lnianą dla celów tkackich wyrobu dywanów 
perskich i smyrneńskich. 

Wydawca: Dr. M. Czarnecki. Druk T. Krz7żanowskiego w Lomt7. Redaktor: Fr. Hryniewicz. 
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